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  Siedziała wprzejmującym chłodem betonowym pomieszczeniu. Jej oczy przepełniał chwytający zaserce głód. Pomruki, jakie jej ciało wydawało zgłodu, zagłuszały krople deszczu uderzające ometalowy dach. Naprzekór rzeczywistości niedostatek nie był wstanie zmatowić olśniewającego piękna, które biło zoczu nastolatki. Plotła grubego jasnowłosego warkocza ipełna nadziei nuciła piosenkę:


  Chwyć mą dłoń izabierz stąd


  Pokaż świat, gdzie niczym jest zło


  Uratuj mnie, nadzieję daj


  Pokaż, żewarto zobaczyć jutro


  Nie chcę już poddawać się


  Głód ichłód trawi mnie


  Gdy tkwię


  WKomnacie tej


  Zamiast jezior widzę kałuże krwi


  Łzy spływają poulicach jak rzeki


  Śmierć ma triumf wymalowany natwarzy


  Chłodno pozbywa ludzi makijaży


  Samotność pali wmym sercu dziury


  Nad głową tłoczą się burzowe chmury


  Przerażona chcę błagać oprzebaczenie


  Niestety zostałam sama nażycia scenie


  Jako postać tragiczna


  Zmieniła mnie druga wojna światowa


  Przyzwyczaiła do wielu mordowań


  Wprowadziła samotność do bram duszy


  Przestałam wymagać – będzie, co być musi!


  Gdy zobojętnienie wzięło górę


  Nagle umysł stanął murem


  Muszę stawić czoła śmierci, załatać serce


  Zmotywowana iść do przodu powięcej


  Chcę poprostu żyć


  Warkocz przewiązała kawałkiem dzianiny urwanym ze swojej sukienki. Przyciągnęła do siebie kolana, poczym otuliła je rękoma. Położyła nanich głowę ipatrzyła przed siebie woświetlonym blaskiem księżyca pomieszczeniu.


  Ze wspomnień młodego oficera polskiego:


  Żyłem jak we śnie,


  Czasem widziałem jak przez mgłę


  ATy podałaś mi dłoń


  Irozproszyłaś ją


  Oddałem Tobie taniec,


  Chowając wduszy zakłopotanie


  Gdy patrzyłem woczy Twoje


  Nie wiedziałem, naczym stoję


  Przestraszyłem się tej szarości,


  Którą nosiły oczy mej miłości


  Byłem świadomy zła,


  Które miało się rozpętać


  Byłaś jak przepowiednia


  Nie mogłem złapać oddechu


  Jakby czas płynął bez pośpiechu


  Wszystko stanęło wmiejscu,


  Poczułem ukłucie wsercu


  Wszyscy patrzyli nanas,


  Mając oczy we łzach


  Bez uśmiechu, bez dumy


  Strach opętał ich rozumy


  Świat zamieniał się wpiekło


  Przerażony spojrzałem wbłękitne niebo


  Zasłonione przez stalowe chmury


  Orzeł miał być zakrwawiony


  Weszliśmy wokres wojny


  Wstęp


  Dzień dobry, drogi czytelniku. Niezmiernie cieszę się, żezainteresowała Cię okładka izdecydowałeś się napoznanie zawartości tej książki. Otwierając ją, przekroczyłeś drzwi, które wprowadzają zarówno do życia nastolatki XXI wieku oraz dziewczyny podczas II wojny światowej.


  Napisałam tę książkę, aby uświadomić innym, jakie okropieństwa przydarzyły się ludziom takim jak my wtrakcie II wojny światowej idlaczego powinniśmy nie dopuścić do rozpętania kolejnych konfrontacji zbrojnych.


  Zważywszy nato, żezamierzam zobrazować trudne sytuacje, treść jest czasem brutalna. Myślę, żejedynie one są wstanie zmienić myślenie człowieka.


  Pomiędzy wierszami kryją się fragmenty zmojego życia osobistego. Wzwiązku ztym pragnę podziękować osobom, które były moim natchnieniem iprzyczyniły się do tych zarówno pozytywnych, jak inegatywnych wydarzeń.


  Jednocześnie pragnę poinformować, żetreści ocharakterze wojennym nie bazują napodstawie prawdziwej historii, astanowią moje wyobrażenia natemat wojny. Tekst jest wspierany wydarzeniami zkalendarium tamtego okresu historycznego.


  Mam nadzieję, żeznajdziesz coś tutaj dla siebie.


  Teraz... nie brakuje Ci niczego. Wyobrażam sobie, żesiedzisz wygodnie wswoim ulubionym fotelu lub jesteś wtrakcie jednej zwielu podróży. Masz wszystko, czego potrzebujesz, aby poprostu żyć, tj. żywność, ciepło oraz bezpieczeństwo. Wtwojej lodówce bądź plecaku nie brakuje jedzenia. Często trochę się marnuje ito zmusza Cię do wyrzucenia pożywienia do śmietnika bez wyrzutów sumienia. Czasem pomyślisz obiednych głodujących dzieciach wAfryce, ale Twój dobrobyt nie sprawia, żejesteś zdolny do wyższych czynów – do podzielenia się czymkolwiek zbiednymi. Ludzie tak mają, żedopóki nie odczują ubóstwa, to nie myślą opomocy innym.


  Teraz znajdujesz czas naczytanie albo czytasz, ponieważ wten sposób zapominasz ocałym świecie wokół Ciebie. Wciąż się rozwijasz, aprzez gonitwę zapieniędzmi zapominasz onajbliższych. Zaprzeczysz, boprzecież piszesz znajbliższymi codziennie. Dzięki urządzeniu mieszczącemu się wdłoni jesteś wkontakcie ze światem. Jeszcze kilka lat temu telefon służył wyłącznie do wykonywania połączeń iwysyłania wiadomości tekstowych, ale dzisiaj ma wiele innych funkcji. Nowe aplikacje czynią nasze życie coraz wygodniejszym, więc wzwiązku ztym Twoje życie pozbawione staje się ruchu. Chodzisz nasiłownię, aby być sprawnym fizycznie. Starasz się odpowiednio odżywiać, aczkolwiek jesteś świadomy, żewjedzeniu, które spożywasz, znajduje się coraz więcej szkodliwych związków chemicznych. Uczysz się, żeby wprzyszłości mieć dobrze płatną pracę. Pracujesz, gdyż chcesz żyć wprzyzwoitych warunkach.


  Zwolnij ipomyśl – co by było, gdyby nagle rozpętała się wojna? Raz najakiś bliżej nieokreślony czas dochodzi do zatrzęsienia ziemią irozlewu krwi. Człowiek zawsze myśli, żejego to nie dotyczy, dopóki nie znajdzie się wcentrum tragedii.


  Podczas wojny nie było niczego, czego potrzebowali ludzie. Otym, co się zjadło, jak się ubrało, gdzie się mieszkało, decydował przede wszystkim spryt. Przeciętny człowiek nie myślał otym, żeby korzystać znowszej technologii, ponieważ starał się przetrwać. Myśl outracie rodziny przerażała do tego stopnia, żewszyscy stawali się bardziej rodzinni. Samochód posiadali nieliczni. Nie było żadnych wygód. Istota ludzka musiała polegać nasobie samej ipozyskiwała siłę zżycia codziennego. Nikt nie wybrzydzał, co zjadł, tylko cieszył się, żemógł zjeść cokolwiek.


  Teraz zadaj sobie pytania:


  Czy robisz wszystko, żeby zapobiec wojnie?


  Czy naprawdę żyje Ci się źle wobecnych czasach?


  Zperspektywy wojny


  Rozdział 1

  Magiczny strych


  Płatki śniegu wirowały natle szarzejącego się nieba, dodając blasku ciemnym dniom. Noce zapadały szybko, pomimo tego żestawały się dłuższe od najkrótszego dnia wroku, przypadającego na21 grudnia. Ciężka nieubłagana cisza zmuszała do snu. To była tylko namiastka tego, jak wyglądała zima naprzełomie 2009 i2010 roku.


  – Krysiu, wychodzę. Zamknij drzwi od wewnątrz, proszę – oznajmiła matka ubrana wgruby jasny płaszcz, otulona wełnianym szalem izwciśniętą nagłowę futrzaną czapką.


  Dziewczyna kiwnęła głową iwykonała prośbę. Starszą kobietę poprzekroczeniu drzwi domu pokryły wzorzyste śnieżynki, roztapiając się prędzej, niż pojawiły się. Zeszła ostrożnie poodśnieżonych schodach.


  Wystawiła rękę,która wciśnięta była wskórzaną rękawiczkę. Nanią opadł płatek śniegu.


  – Szukamy piękna, aono jest nawyciągnięcie ręki – zauważyła, uśmiechając się.


  Śnieżynka roztopiła się, akobieta ruszyła ulicami Wrocławia.


  Wpadł nanią mężczyzna wzniszczonym ubraniu, obrudnej zmęczonej twarzy inieprzyjemnym zapachu. Idąc, zapatrzał się namonetę, którą trzymał wdłoni. Zamierzał ją wydać najedzenie, gdyż od kilku dni nie jadł. Nie miał odwagi poprosić opieniądze. Jeden zprzechodniów wepchnął mu tę monetę.


  – Mógłby pan uważać nainnych?! – oburzyła się kobieta, otrzepując się iidąc dalej.


  – Przepraszam – powiedział tylko ispojrzał smutno zanią.


  Krystyna zamknęła drzwi, oparła się onie plecami iobracając wdłoni klucz, zaczęła myśleć. Została sama wdomu iwiedziała, żektokolwiek pojawi się zaokoło 3 godziny. Pragnęła zrobić coś szalonego. Nie tracąc czasu, wyszukała telefon wswojej kieszeni, odnalazła numer do chłopaka inacisnęła nazieloną słuchawkę naekranie urządzenia.


  – Hej, wpadniesz do mnie? Nie ma nikogo.


  – Ok, będę zamoment – odpowiedział iszybko rozłączył się.


  Od zatelefonowania do jego przybycia minęło zaledwie kilka minut. Chłopak mieszkał niedaleko, aponadto poganiały go wodze fantazji.


  Dawid żelował swoje średniej długości blond włosy, anastępie zaczesywał je do tyłu. Najego owalnej twarzy błyszczały piwne oczy ibiałe zęby zasłonięte kształtnymi ustami. Uroku dodawały mu piegi rozsypane popoliczkach. Był wyższy od Krystyny o10 cm. Miał nasobie czarną skórzaną kurtkę, czarną bluzę, białą koszulkę, jasne wytarte jeansy iczarne markowe buty sportowe.


  Gdy zobaczyła go wdrzwiach, rzuciła się mu naszyję iobjęła go nogami wpasie. Chłopak był szczupły, więc nie sprawiło jej to trudności. On popchnął drzwi plecami, aby je zamknąć. Następnie szedł zdziewczyną nasobie icałował ją.


  – Chodź nastrych – powiedziała. Zeskoczyła zniego, agdy stała już napodłożu, ruszyła wkierunku wspomnianego miejsca, ciągnąc go zarękę.


  – Czemu akurat tam? – spytał. Przystanął nachwilę, aby ściągnąć zsiebie kurtkę. Położył narzutę nakanapie wprzedpokoju.


  – No chodź. Zróbmy coś ekscytującego – odparła Krystyna. Ponownie chwyciła jego dłoń.


  – Niech ci będzie – rzekł obojętnie.


  Udali się nastrych. Nastolatka zaopatrzyła się wlampion ztkwiącą wewnątrz świeczką zapachową, ponieważ wiedziała oniedziałającym tam od dawna oświetleniu. Świeczka pachniała bardzo intensywnie jabłkiem zcynamonem, co przypominało oświętach, które skończyły się miesiąc temu. Postawiła stopę nadrewnianej drabinie stanowiącej jedyną drogę, aby dostać się nastrych. Odwróciła się ispojrzała nachłopaka. Dawid dostrzegł wjej oczach zdecydowanie przeplatane zfascynacją. Właśnie to przekonało go do podążania zanią.


  Przy wejściu Krystynę dosięgła pracowicie utkana pajęczyna. Wystraszyła się izachwiała nadrabinie. Dawid wyciągnął rękę, aby pomóc jej utrzymać się, ale sama opanowała sytuację. Pootrzepaniu się znici wkroczyła nastrych zatopiony wmroku.


  Dziewczyna oświetliła lampionem zakamarki pomieszczenia. Oboje ujrzeli stare meble imnóstwo niepotrzebnych drobiazgów. Wpowietrzu był wyczuwalny mdły zapach, który błyskawicznie zmieszał się zwonią jabłka icynamonu. Zasprawą wyciętych gwiazd wgórnej części lampionu całe mroczne otoczenie osnuła magiczność. Gdziekolwiek nie spojrzeli, widzieli świecące wmroku gwiazdy. Ten widok zapierał im dech wpiersiach.


  Rodzice Krystyny robili coroczne porządki, pomimo tego strych wciąż wpędzał wpoczucie nieładu iprzytłaczał ciężarem. Krystyna próbowała wyjaśnić, dlaczego tak to odczuwa, anajbardziej rozsądne było założenie, żedzieje się tak, ponieważ wszystkie te przedmioty są owiele starsze od niej samej. Tkwiła wprzekonaniu, żenie zdoła odszukać tutaj niczego młodszego. Wśród metalowych, mosiężnych czy drewnianych ramek, powyginanych prętów, zakurzonych obrazów, zabytkowych draperii iskórzanych tapet znajdowały się okute żelazem skrzynie.


  Gdy Krystyna postawiła lampion napodłodze, Dawid chwycił ją wtalii iposadził najednej ze skrzyń. Zaczął ją całować, aona odwzajemniała jego pocałunki. Pocierała jego plecy dłonią, marszcząc bluzę ikoszulkę.


  Coraz częstsze igwałtowniejsze stawały się zarówno ich oddechy jak iczyny. Dziewczyna popchnęła chłopaka, poczym oboje znaleźli się napodłodze. Ona znajdowała się nanim, co wyglądało, jakby wcale jemu nie przeszkadzało.


  – Uwielbiam cię taką. – Przemawiała przez niego niepohamowana namiętność.


  – Taaak? – spytała, odrzucając do tyłu włosy związane wkucyk.


  Oparła ręce odeski wpodłodze. Wówczas ogarnął ich niepokój, gdyż deska podniosła się zjednej strony izaklinowała jej dłoń.


  Płomień świeczki złowieszczo zadrgał.


  – Nie – wyszeptała dziewczyna, jakby chciała przekonać go iustabilizować. Gdyby wtamtym momencie zgasło światło, stworzyłaby wswojej głowie historię niczym zhorroru.


  Chłopak wysunął się spod niej ibył nanajlepszej drodze, aby popaść wdemotywującą panikę. Siedział obok istarał się bezskutecznie wymyślić coś, co by ją uratowało.


  – Podnieś deskę, ty dupo wołowa – powiedziała do niego przerażona zarówno sytuacją, jak ijego niedołęstwem.


  Posłuchał jej, szybko podniósł deskę iwtedy uwolniła rękę.


  – Czekaj. Tam coś jest – rzekła, pocierając zraniony nadgarstek.


  – Co? – spytał przestraszony. Jego piwne oczy zrobiły się wielkie inieprzebrane jak ocean.


  – Nie wiem.


  – Kto, co ipoco chowałby coś poddeskami nastrychu? – zaczął zasypywać ją pytaniami.


  – Kto? Moi rodzice. Poco? To jasne, żeby coś ukryć. Nie wiemy tylko, co takiego moi rodzice chcą ukryć. – Kierowała nią nieposkromiona ciekawość.


  Dociekliwość sprawiła, żeponownie wsadziła dłoń do dziury, wykazując się tym razem niezwykłą ostrożnością. Wyczuła podopuszkami palców nawpół rozmiękły papier, który pochwyciła. Przedmiotem, który wyciągnęła, był rozpadający się zeszyt zpożółkłymi od starości kartkami iposzarpanymi krawędziami. Brulion był rozmiaru A5 izawierał ponad 100 stronnic zapisanych pięknym kobiecym pismem.


  – Co to? Zeszyt? To chcieli ukryć? – Wstał, otrzepał się zkurzu izaśmiał ironicznie.


  – Głupi jesteś. – Zdenerwowała się, widząc jego zachowanie. Zmierzyła go wzrokiem pełnym żalu.


  – No nie wiem, kto tutaj jest głupi – nie odpuścił. Przewrócił oczami.


  – No właśnie nie wiesz – mruknęła podnosem.


  Najpierw przewertowała stronnice, jakby szukała czegoś wartościowego pomiędzy nimi. Zadrugim razem zrobiła to jakby chciała się schłodzić lekkim zefirem, który tworzyły poruszane kartki. Zchwili nachwilę pierwsze słowa sprawiły, żezatopiła się wtreści zeszytu, zapominając ootoczeniu:


  Zaczęłam pisać, będąc wopłakanym stanie, gdy uczucie głodu ściskało żołądek, gdy brud ismród ciał sprowadzał wszy irobactwo, ciemność iciasnota budziła lęk, aja umiałam jeszcze zachować trzeźwy umysł.


  To straszne, gdy ludzie dzielący ztobą pomieszczenie patrzą naciebie jak namięso ichoć raz dziennie rzucają się naciebie znatarczywym ssaniem wżołądku. Zwłaszcza żekilka godzin temu rozmawialiśmy, aby wypełnić pustkę. Co drugi dzień otrzymywaliśmy suchy chleb iwodę. Chleb był czerstwy iczęsto już zaczynał pleśnieć. Mimo to wyrywaliśmy go sobie zrąk jak zwierzęta.


  Moja skóra dawno nie widziała wody zmydłem. Napoczątku czułam się niekomfortowo, ale później przyzwyczaiłam się do tego. Wydaje mi się, żeczłowiek potrafi wszystko znieść, jeżeli pogodzi się ztym.


  Wszyscy wciąż drapali się inarzekali nawszy, które ich zamieszkiwały. Robactwo nie dawało spać.


  Tylko zadnia przez małe zakratowane okienko do pomieszczenia zawitało światło. Wnocy panowała straszna ciemność. Tak się bałam, żeszukałam kochanka zceli, aby uśmierzyć strach.


  Ponadto noce bywały zimne, więc zasypialiśmy wswoich objęciach. Mogłam powiedzieć, żezdobyłam własnego ocieplacza, gdyż często przytulał się do mnie młody mężczyzna zpomieszczenia ibłądził dłońmi pomoim ciele. Niekiedy miał siłę nacoś więcej niż pieszczoty, ale zazwyczaj oszczędzał się.


  Wtym miejscu, które nazwałam Komnatą Chłodu iGłodu, siedzieliśmy wśrednio 10 osób. Często naruszaliśmy swoją przestrzeń.


  Twarze często się zmieniały. Nie każdy umiał wytrzymać takie katorgi. Widok śmierci przestał być mi obcy, stał się jak chleb powszedni – nawet był częstszy. Słabszych dobijali bagnetami nanaszych oczach żołnierze. Zczasem wiedziałam, żelepiej było siedzieć cicho. Głośni mieli problem zprzetrwaniem. Pomimo tego, żemiałam dość tej sytuacji, była we mnie iskierka, która przypominała, żechcę przetrwać. Zaczęłam krzyczeć bez dźwięku, apokażdym krzyku został już tylko zapach krwi.


  Fragment się skończył izdruzgotana Krystyna powróciła do rzeczywistości. Spojrzała przed siebie iujrzała coraz wyraźniejszą twarz Dawida. Była zaczytana do tego stopnia, żezapomniała ojego istnieniu. Natomiast on obserwował ją, nie przeszkadzając. Patrzał nanią jak dziecko wpatrujące się wnieznany przedmiot.


  Natychmiast odłożyła zeszyt wpoprzednie miejsce.


  – Przepraszam – wybąknęła zamroczona. Wciąż była napograniczu teraźniejszości zprzeszłością.


  – Zaczytałaś się – przekręcił głową jak głupkowata małpka. – Oczym to?


  – Ato takie tam historyjki. Nie będą cię interesować – próbowała go przekonać, żeto było coś błahego. Poprzeczytanym fragmencie wiedziała, żetreść zeszytu pochłonie ją niczym czarna dziura.


  – Skoro tak mówisz – stwierdził obojętnie. Spuścił wzrok najej nadgarstek. – Musimy ci opatrzyć ranę.


  Wtym momencie oboje spojrzeli nazakrwawione miejsce nanadgarstku.


  – To chodźmy – powiedziała.


  Młodzi wstali. Krystyna chwyciła lampion idźwignęła go tak, jakby ten przedmiot był niezwykle ciężki. Podjego ciężarem zachwiała jej się ręka. Sytuacja była mocno skarykaturyzowana. Lampion zafalował, agwiazdki pochodzące zwycięć wkloszu zakołysały się naścianie isuficie, otulając do snu poddasze znów pozostawione samemu sobie.


  Jedno stało się pewne:skrywana nastrychu tajemnica została odkryta.


  Rozdział 2

  Kamienny Smok


  Kolejnego dnia niemiłosiernie padał deszcz. Chmury były ciemne, ale otoczenie zasprawą ciężkich opadów oślepiało swoją jasnością. Krople przecinały powietrze, tworząc zasłonę dla reszty świata nieobjętego tą magią. Wraz zdeszczem zaczął tańczyć śnieg, wwyniku czego nazewnątrz zrobiło się niebezpiecznie iłatwo można było złamać nogę.


  Krystynę zaintrygował pierwszy fragment rękopisu. Apetyt rośnie wmiarę jedzenia, więc czmychnęła niepostrzeżenie nastrych, zatapiając nos wzeszycie. Siedziała wnajciemniejszym kącie pomieszczenia tak, żestała się niewidoczna dla reszty świata. Wtej chwili nie przeszkadzał jej ani deszcz uderzający odach, ani otaczający ją chłód, ani nawet niedostateczna ilość światła padająca zmałego okna nakartki.


  Żyliśmy wKrakowie. Ten budynek był kiedyś twierdzą izamieszkiwał go książę Kazimierz II Sprawiedliwy zHeleną Znojemską. Moja matka lubiła tworzyć historie ich poznania iwielkiej miłości, opowiadając mi je przed snem wmoim łóżku. Uwielbiałam słuchać jej harmonijnego głosu, który brzmiał wcałym pokoju. Pamiętam zwłaszcza jedną ztych opowieści. Bardzo mi się podobała.


  Był piękny słoneczny dzień, gdy książę udał się wdługą podróż. Opuścił mury zamku imknął przez las. Ptaszki witały go ćwierkaniem, drzewa kłaniały mu się kołysane przez wiatr, aściółka specjalnie dla niego wybrała jedną zbardziej wykwintnych nut zapachowych. Wówczas miał 23 lata ibył bardzo przystojny.


  Przebywał od kilku lat nadworze uksięcia Fryderyka Barbarossy, poprzegranej bitwie polsko-niemieckiej. Miał wrócić do kraju, aby być świadkiem nadokumencie swoich braci – Bolesława Kędzierzawego iHenryka Sandomierskiego, gdzie mieli oni otrzymać swoje własne dzielnice. Kazimierz nie dostał niczego, ale wciąż wierzył, żektóregoś dnia los się do niego uśmiechnie. Niezmiernie cieszył się nasamą myśl opowrocie do domu. Wreszcie inadszedł ten dzień…


  Kazimierz popędzał swojego rumaka, aby mknął szybciej. Targała nim niepohamowana tęsknota zakrajem izaswoją rodziną. Był on do granic patriotą idlatego nie czuł się najlepiej naobczyźnie. Próbował sobie wyobrazić, jak przebiegnie powitanie jego osoby wKrakowie. Oddał się głębokiemu zamyśleniu.


  Jego zadumania przerwała sytuacja, która miała już miejsce wkraju. WPolsce zaczasów królów często tworzyły się bunty chłopów. Próbowali wyegzekwować swoje prawa, chociaż wgruncie rzeczy ich próby itak spełzały naniczym. Tak było itym razem. Domagali się obszerniejszych ziem, których nie otrzymali zato, żeobecne nie dawały im zawiele plonów. Ten bunt sprawił, żezatrzymał konia iwyszedł im naprzeciw, próbując ich uspokoić.


  – Hej, co się dzieje, panowie? – spytał.


  Kazimierz lubił łagodzić spory iprzejmował się sytuacją kraju. Śmiał się wgłębi duszy, żemoże to jest powód, dla którego nie otrzymał żadnych ziem – on poprostu interesował się prostym społeczeństwem, czego jego bracia nie potrafili iprzez to nie rozumieli go.


  – Żądamy więcej ziem iniższej pańszczyzny, królu – odważnie wystąpił jeden zchłopów.


  – Mogę się postarać o…


  Wmomencie gdy chciał to powiedzieć, ujrzał nałące niewiastę, która prędko niczym mknąca strzała wystrzelona złuku Amora zawróciła mu wgłowie. Jej kasztanowe włosy tańczyły nawietrze idziewczyna musiała odpędzać je zrumianej twarzy. Wdrugiej ręce trzymała świecące wsłońcu stokrotki, przyciemniające ich blask niezapominajki izadziornie zwisające wrzosy. Była ubrana wzwiewną bialutką sukieneczkę. Ruszała się jak rusałka, krocząc nabosych stópkach. Instynktownie szedł wjej kierunku. Natomiast ona widząc go, uciekła niczym spłoszona sarenka. Westchnął.


  Uroczystość podziału ziem dobiła go jeszcze bardziej. Poczuł się gorszy od swoich braci. Wewnątrz zżerała go zazdrość. Był dobrym człowiekiem, dlatego próbował wmówić sobie radość ztego, żeoni wzbogacili się. Wrzeczywistości ten akt rozdrapał we wnętrzu jego ciała ranę, którą chciał zaleczyć. Ukojenie przynosiła mu myśl opięknej dziewczynie.


  Mijały dni. Dnie zamieniały się wtygodnie. Tygodnie zaczęły mijać niczym miesiące. Czas upływał, aksiążę wciąż wgłowie miał ową rusałkę.


  Pewnego wieczora nazamku odbywał się bal dla arystokratów. Książę nie miał ochoty brać udziału wzabawach, ale zanamową swoich braci pojawił się nanim. Chwycił przy wejściu mosiężny kielich pełen najwytrawniejszego wina irozejrzał się posali wypełnionej gośćmi. Ztego co widział, towarzystwo bawiło się nader dobrze. To uroczyste zebranie obfitowało wdowcip iwykwintność.


  Co ja tutaj właściwie robię? – pomyślał, przewracając wino wkielichu.


  Książę przystanął obok dwóch arystokratów, którzy rozprawiali oswoich małżonkach. Nie słuchał ich zbyt długo, ponieważ zakłuło go wsercu zsamotności. Poczuł się bardzo samotny.


  Nagle zmierzywszy pokolejny kieliszek wina wcelu zatracenia się walkoholu ze smutku, zauważył piękną kobietę. Pojej ruchach irysach twarzy rozpoznał dziewczynę złąki, którą widział kilka miesięcy temu ioktórej wciąż rozmyślał. Zadowolony zjej obecności od razu chciał znią porozmawiać, lecz nie zamierzał być natrętny.


  – Gdy podoba ci się niewiasta, co robisz? – spytał bez namysłu rozprawiających obok mężczyzn.


  – Uuu – uśmiechnął się jeden. – Ktoś tutaj się zadłużył.


  – Zabieram ją do tańca – odparł drugi, klepiąc go poramieniu.


  Nie tracił ani chwili dłużej, już przy kolejnym utworze pokłonił się przed nią iwyciągnął dłoń, zapraszając ją naśrodek sali. Nieśmiało podała mu swoją drobną rękę itańczyli. Poruszali się wrytmie melodii, rozmawiając przy tym ze sobą.


  Zamurowało go, gdy dowiedział się, żedziewczyna, októrej śnił, wywodziła się zwyższego stanu, niż przypuszczał. Jego wybranka serca była księżniczką, córką Kondrada II będącego czeskim księciem zdynastii Przemyślidów. Naimię miała Helena. Pokochał to imię.


  – Wtym momencie nie wyobrażam sobie, żeby tak piękna osóbka miała inaczej naimię – powiedział.


  – Ależ co pan mówi – zawstydziła się.


  – Jestem Kazimierz – uśmiechnął się.


  – Czy to nie wpłynie naksiążęcą cześć? – spytała, chyląc wdyskrecji swe czoło.


  – Nie dbam oto. Nie podoba mi się to, jak moja rodzina rządzi tym państwem inienawidzę wojen, które wywołują aroganccy ludzie. Świat jest wystarczająco źle posłany, aby przejmować się swoją reputacją.


  Przytaknęła. Wiedziała, żekobieta nie ma prawa wypowiadać się naten temat.


  – Proszę, powiedz coś naten temat – rzekł nagle.


  Coś się między nimi wytworzyło. Tego czegoś mógł im tylko każdy pozazdrościć. Często odwiedzali siebie ialbo siedzieli wizbach gościnnych, grając wszachy, spożywając pyszne desery inajsłodsze wina, albo chodzili naspacery, goniąc się połąkach, śpiewając, aprzede wszystkim długo rozmawiając ze sobą.


  Podczas jednej zich wspólnych wycieczek zabrnęli zadaleko, ale nie przejmując się tym wcale, rozsiedli się nałące.


  – Ach – westchnęła ze zmęczenia iusiadła nakamieniu.


  – Pozwól – rzekł, wyjmując źdźbło trawy zjej kasztanowych włosów.


  – Ależ oczywiście, mój królewiczu – uśmiechnęła się do niego.


  Nagle księżniczka zaczęła się wznosić. Napoczątku coś, co podnosiło ją, wyglądało jak jasny kamień. Niebawem stało się oczywiste, żeprzyczynił się do tego wielki potwór, naktórego paszczy usiadła.


  – Witaj, piękna istoto – smok przemówił do siedzącej najego paszczy kobiety.


  Oboje nie wiedzieli, co powiedzieć.


  – Przecież smoki nie istnieją – książę rozwiązał swój język, przyćmiewając zdziwienie.


  – Ha ha – zaśmiał się stwór. – Anie słyszałeś paniczu nigdy legendy oSmoku Wawelskim?


  – Słyszałem, ale legenda głosi, że…


  – ...Go zabito zrąk szewczyka Skuby, który podłożył owcę wypchaną siarką. Smok zjadł przynętę ipotem gasił palący ogień wgardle, wypijając wodę zrzeki Wisły – wyszeptała księżniczka. Gniotła obiema rękami szlachetny materiał swej pięknej sukni iogarnięta strachem przykładała go do ust.


  – Awięc… zmartwychwstałeś, smoku? – spytał książę.


  – Nigdy mnie nie zabito.


  Księżniczka zadrżała nate słowa.


  – Ateraz dziękuję zaniezwykle miłą pogawędkę, ale muszę gdzieś się udać – próbował wykręcić się smok.


  Nim wzniósł się wgórę, książę zauważył coś:


  – Oddaj księżniczkę, smoku.


  – Tam, dokąd się udaje, przyda mi się towarzystwo, paniczu – odparł zuchwale stwór.


  Smok wzniósł się wpowietrze. Wydawało mu się, żetriumfował nad księciem iśmiał się zniego tak, żeomały włos sam nie zrzucił księżniczki ze swojej paszczy.


  – Twoje niedoczekanie, smoku – wyszeptał książę, kucając. Wyjął nóż, który skrywał wswoim prawym trzewiku. Wyprostował się irzucił nim wstwora.


  Kazimierz zasmucił się, gdy pojął, żenóż jedynie świsnął obok smoka. Usiadł nałące iwzdychał raz poraz. Jednakże nie zauważył, żetrafił potwora wbok, poczymten runął naziemię. Księżniczka zeskoczyła zpaszczy iprzerażona tym, żesmok otworzył nagle oczy, podbiegła do księcia.


  – Kochany! – Potrząsnęła nim.


  – Odejdź, zjawo. – Pogrążony wsmutku zrzucił jej rękę ze swego ramienia.


  – Musimy uciekać! – Złapała go zarękę izaczęli biec.


  – Ty żyjesz – ucieszył się.


  – Chyba nie pozwoliłbyś mnie zgładzić, panie?


  – Oczywiście, żenie.


  Smok ledwo co sunął nałapach.


  – Trafiłem cię, ty mądry, ale obłudny izły smoku – krzyknął Kazimierz zuchwale.


  Stwór nate słowa zawył jedynie zbólu iupadł.


  Zarówno Kazimierz jak iHelena nie chcieli sprawdzać jego stanu ipostanowili wrócić do zamku. Potym zdarzeniu unikali zbyt długich wycieczek. Wkrótce wzięli ślub. Mieli dzieci iżyli długo iszczęśliwie.


  Mama uwielbiała ponieść się fantazji. Uważała, żeto ona może nas zbawić od złego ipozwala nam zapomnieć oprzykrych chwilach.


  Myślę, żemiała rację. Fantazja pomaga zapomnieć chociaż namoment orzeczywistości. Dzięki tej opowieści przez chwilę byłam gdzie indziej niż wKomnacie Chłodu iGłodu.


  Nagle Krystyna zamknęła oczy, agdy się obudziła, zauważyła dzięki zegarkowi naręce, żeminęły dwie godziny. Miała nadzieję, żenikt nie szukał jej wtym czasie. Pomyślała, żeskoro tajemniczy zeszyt znajdował się wtym miejscu, to oznaczało, żeraczej nie miał zobaczyć światła dziennego tak szybko. Dziewczyna postanowiła wziąć go ze sobą, aby nie zostawał sam wciemnościach poddasza.


  Rozdział 3

  Dom wołający opomoc


  Krystynę zbudziły krople deszczu, które przeciskały się przez dziurę wdachu nad jej łóżkiem. Jedna znich wylądowała wustach dziewczyny. Nastolatka prędko założyła szlafrok iwsunęła kapcie nastopy, poczym udała się do pokoju rodziców. Wtargnęła do ich sypialni. Już nie spali.


  – Dach przecieka. Szyby są nieszczelne. Ogrzewanie raz działa, araz nie. Toaleta się zapycha. Wszystko mnie wtym domu denerwuje! Czemu nie możecie nic ztym zrobić?! Tutaj nie da się żyć. Proszę ozrobienie czegoś ztym. Właśnie zbudziła mnie dziura wdachu, wmoim pokoju – powiedziała podniesionym głosem.


  Oboje leżeli włóżku oparci opoduszki. Matka czytała książkę, zaś ojciec przeglądał gazetę. Spojrzeli nanią spod lektur.


  Ojciec dziewczyny był niższy od jej matki. Miał ciemnobrązowe, zawsze krótko ścięte włosy oraz szare oczy. Wyglądał wciąż młodo.


  – Spokojnie, młoda damo – próbował załagodzić sytuację mężczyzna. Odłożył gazetę izaczął podnosić się złóżka.


  – Amyślisz, żeto jest nasza wina? Ciężko pracujemy nato, żebyśmy mogli tutaj mieszkać iżeby tobie oraz twojemu bratu niczego nie brakowało, aty ciągle narzekasz irozkazujesz. Zamało masz pokory. Mogłabyś sobie znaleźć jakąś pracę. Dziewczyno, masz 19 lat! – wybuchła jej matka. Wetknęła zakładkę wksiążkę wmiejscu, gdzie przerwano jej czytanie irzuciła ją naszafkę nocną.


  – Spokojnie – donośniej powtórzył ojciec. – Nie ma co się denerwować. Zaraz przyjdę izobaczę, co da się zrobić.


  – Dzięki, tato – powiedziała, wychodząc. Nie obdarzyła matki nawet spojrzeniem. Twierdziła, żeta nie ma racji, nieustannie obsypuje ją oskarżeniami, wymaga od niej inie widzi problemu wsobie.


  Wróciła do swojego pokoju, przesunęła oburzona łóżko wprawą stronę tak, aby nie przeszkadzały jej spadające krople, iwyciągnęła spod swojego łóżka zeszyt. Otworzyła go nanastępnym fragmencie:


  Wówczas miałam 17 lat imyślę, żetak naprawdę nic nie wiedziałam ożyciu.


  Niemcy najechali nasz dom. Nawłasne oczy widziałam poraz pierwszy śmierć. Ona nie była ubrana wczarną pelerynę inie była wyposażona wkosę wręku. Ona nie miała ciała, ale zabierała ludzkie dusze. Powybijali nam służbę. Większość została rozstrzelana. Widząc, wjaki sposób zginęła moja matka, myślę, żeśmierć od kul mniej boli. Ciężko mi otym mówić, ale papier przyjmie wszystko.


  Nawiedza mnie ten widok wsnach. Nad moją matką stoi dwóch hitlerowców. Jeden wykręca jej ręce do tyłu iłamie kości. Słyszę chrzęst iwymiotuję ze stresu. Drugi zaplata sznur wokół jej szyi. Nie mogę nic zrobić, ponieważ trzymają mnie zamocno. Szarpię się, ale bez żadnego rezultatu. Nie chcę nato patrzeć. Płaczę. Odwracam wzrok.


  Coś zazgrzytało tak jak whorrorze, azaraz potem rozległo się pukanie do drzwi. Wiedziała, żeto ojciec, gdyż tylko on szanował jej prywatność, od kiedy stała się kobietą. Przypuszczała, żebał się zobaczyć swoją córkę nagą albo robiącą nieprzyzwoite rzeczy. Dziewczyna oderwała się od czytania iprędko ukryła zeszyt.


  – Proszę – powiedziała, wypatrując wdrzwiach postaci.


  Nie myliła się, gdyż przed jej oczyma stanął ojciec. Wyłonił się zza drzwi niczym bohater. Wrękach trzymał wiadro.


  – Teraz niewiele mogę zrobić. Zobaczę tę dziurę, jak przestanie padać. Toaletę już przepchnąłem, więc chociaż jedna kość niezgody zanami.


  Postawił wiadro wmiejscu, gdzie zdążyła się zrobić mokra plama.


  – Przepraszam, żetak wybuchłam – dziewczyna westchnęła iuśmiechnęła się do niego. Wstała złóżka imocno go przytuliła.


  – Wiesz, żechcę dla was wszystkich jak najlepiej iwiesz, żewiem, pokim masz ten wybuchowy charakterek.


  „Ten wybuchowy charakterek” – jak określił Edward, ojciec nastolatki – Krystyna zawdzięczała swojej matce, Marcie. Jej ojciec był pracowitym ispokojnym mężczyzną. Często łagodził ich spory. Zjego oczu biło ciepło.


  – Wiem. Ale mama…


  – Mama przesadziła – przyznał, głaszcząc ją powłosach. – Ale to dlatego, bosię zdenerwowała. Ty byś się nie zdenerwowała?


  – Ech – westchnęła. – Zdenerwowałabym się – stwierdziła spokojniej. Emocje opadły. Posmutniała, myśląc otym, jak bardzo rozzłościła swoją rodzicielkę. Kochała ją inie chciała nadszarpywać jej nerwów.


  – Ok, więc zrozum ją. Pamiętaj, nie zawsze postępujemy racjonalnie. Ateraz idę.


  Krystyna odczekawszy chwilę, powlekła swoje ciało do łóżka ipowróciła do czytania:


  – Patrz nato, smarkulo! Patrz! – krzyczy namnie esesman. – Du Schweine!*


  Nie mogę tak poprostu nato patrzeć. Staram się nie myśleć otym, co właśnie widzę. Wyobrażam sobie, żematka opowiada mi historie przed snem, podczas gdy naprawdę żołnierz dzierżący sznur wręku zaciska pętlę oplatającą szyję mojej matki. Pętla się zawęża wwyniku gwałtownych szarpań sznurem. Matka traci dech, oczy wychodzą jej nawierzch, asznur wrzyna się wszyję. To jest tylko moment, gdy jej głowa upada napodłogę. Zszyi tryska krew. Wszędzie jest krew. Namoich rękach jest krew!? Oni się śmieją. To oni są świniami. Ich śmiech odbija się echem.


  Aja…? Płakałam, płaczę ibędę płakać. Nigdy tego nie zapomnę. Śmierć zabrała mi moją kochaną matkę. Wtej chwili jej ciało było już niczym porwany miś pluszowy, adusza udała się zaśmiercią.


  – Dlaczego? – spytałam. Znałam dobrze język niemiecki, ale byłam wtakim szoku, żenie zrozumiałam, co do mnie powiedział.


  – … Kopf hinunter!** – podkoniec krzyknął esesman. Tylko tyle zrozumiałam zjego wypowiedzi.


  Zastanawiam się, dlaczego mnie oszczędzili. Mogłam spytać oto ponownie, ale zgnietli mnie wzrokiem. Przeraziła mnie ta nienawiść, zjaką patrzyli namnie. Nie wiedziałam, co ja im takiego zrobiłam, co zrobili im Polacy.


  Byłam zmuszona patrzeć nato wszystko. Widziałam niemal każdą śmierć wtym domu. Wszędzie była krew iłzy, abudynek został zdewastowany istanął wpłomieniach.


  Inacóż była nam twierdza naobrzeżu lasu naprzedmieściach Krakowa? Nikt nawet nie mógł usłyszeć naszego wołania.


  Przeszły ją dreszcze. Odłożywszy zeszyt, przykryła się szczelniej kołdrą. Jej wyobraźnia zaczęła płatać figle izobaczyła wokół siebie pełno krwi. Ta wizja przeraziła ją do tego stopnia, żepostanowiła nie czekać dłużej. Natychmiast wstała, ubrała się cieplej ipobiegła, aby przeprosić swoją mamę. Odnosząc się do treści pamiętnika, wywnioskowała, żeżadne słowa iczyny nie bolą bardziej niż śmierć kochanej osoby. Obraziła się narodzicielkę zasłowa, ale nigdy wżyciu nie zniosłaby faktu, gdyby coś jej się stało. To smutne, ale często ludzie doceniają innych ludzi, dopiero jak ich zabraknie. Zażadną cenę nie chciała tego.


  
    
      * Ty świnio! (zj. niem.)

    


    
      ** Głowa wdół! (zj. niem.)

    

  


  Rozdział 4

  Niebieska sukienka


  Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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